
A d r e s  K e d a k c y i  i  A d m i n i s t r a c y i ;  
K r a k ó w ,  u l .  B r a c k a  1 5 .

A d re s  n a  t e l e g r a m y :  N a p r z ó d  K r a k ó w .

T e l e f o n  N r .  3 9 6 .
L i s t y  n a l e ż y  a d r e s o w a ć  d o  R e d a k c y i  „ N a p r z o d u * ,  
a  p r e n u m e r a t ę ,  z a m ó w ie n ia  i  r e k l a m a e y e  d o  A d -  

a l i n i s t r a c y i  „ N a p r z o d u 11, K r a k ó w ,  B r a c k a  1 5 . 

■ K e d a k e y a  r ę k o p i s ó w  n i e  z w r a c a ,  k o r e s p o n d e n 
c i  b e z i m i e n n y c h  n i e  u w z g l ę d n i a ,  l i s t ó w  n i e o 

p ł a c o n y c h  n i e  p r z y j m u je .  

R e k l a m a e y e  o t w a r t e  s ą  w o l n e  o d  o p ł a t y  
p o c z to w e j .

N u m e r  p o j e d y n c z y  8  h a l e r z y .  
N u m e r  p o n i e d z i a ł k o w y  4  h a l e r z e .

I W .............................

Organ polskiej partyi socyalso-tlemokratycznej.

W y c h o d z i  c o d z i e n n i e  o  g o d z .  8 r a n o ,  a  w  p o 
n i e d z i a ł k i  i  d n i  p o ś w i ą t e c z n e  o  g o d z .  10  r a n o .  

D o  n a t o y c i a  w  A d m i n i s t r a c y i ,  u l .  B r a c k a  1 .1 5 ,  
o r a z  w e  w s z y s t k i c h  b i u r a c h  d z i e n n i k ó w .  

O g ł o s z e n i a  p r z y j m u j e  D z i a ł  i n s e r a t o w y  „ N a 
p r z o d u "  p o d  z a r z ą d e m  S .  S o n ie w ic k ie g o ,  K r a k ó w ,  
P o s e l s k a  1 5 , o r a z  b i u r a  o g ło s z e ń  i  d z i e n n i k ó w :  
S t .  S o k o ł o w s k i  w e  L w o w ie ,  P a s a ż  H a u s m a n n a ;  
H a a s e n s t e i n  &  V o g l e r  w  W i e d n i u ,  B e r l i n i e ,  W r o 
c ł a w i u  i  H a m b u r g u ;  M . O p e l i k ,  R .  M o s s e  i  M . 
D u k e s  w  W i e d n i u ;  C . A d a m  w  P a r y ż u ,  r u e  

d e  l a  V a r e n n e  3 8 .

L i s t y  w  s p r a w i e  i n s e r a t ó w  i n a l e ż y t o ś c i  z a  o g ło 
s z e n i a  a d r e s o w a ć  n a l e ż y : D z i a ł  i n s e r a t o w y  „ N a 

p r z o d u " ,  K r a k ó w ,  P o s e l s k a  1 5 .

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :  W  K r a k o w i e  ( b e z  o d s y ł k i ) :  m i e s i ę c z n ie  1  k o r o n a  6 0  h a l . ,  k w a r t a l n i e  4  k o r .  
**0 h a l . ,  r o c z n i e  1 8  k o r .  —  Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  d o p ł a c a  s i ę  m i e s i ę c z n ie  4 0  h a l .  —  W  A u s t r y i :
:i i i .e s ię c z n ie  2  k o r . ,  k w a r t a l n i e  6 k o r . ,  r o c z n i e  2 4  k o r .  —  W  N i e m c z e c h :  k w a r t a l n i e  7  m a r e k .  —
W  i n n y c h  k r a j a c h  k w a r t a l n i e  1 0  f r a n k ó w .  —  Z a  k a ż d ą  z m i a n ę  a d r e s u  d o p ł a c a  s i ę  4 0  h a l .  —  D l a  r o b o t n i 

k ó w  w  K r a k o w i e  i  P o d g ó r z u  t y g o d n i o w a  p r e n u m e r a t a  4 0  h a l .

O g ł o s z e n i a  ( i n s e r a t y )  k o s z t u j ą  o d  m i e j s c a  w i e r s z a  j e d n o s z p a l t o w e g o  d r o b n y m  d r u k i e m  ( p e t i t e m )  z a  p i e r 
w s z y  r a z  p o  2 0  h a l e r z y ,  n a s t ę p n y  p o  1 0  h a l e r z y .  —  N a d e s ł a n e  o d  m i e j s c a  w ie r s z a  d r u k i e m  p e t i t o w y m  
p o  4 0  h a l .  z a  k a ż d y  r a z .  Ś lu b y ,  z a r ę c z y n y  i  n e k r o l o g i  p o  8 0  h a l .  o d  w i e r s z a  z a  k a ż d y  r a z .  —  Z a ł ą c z n i k i  
( p r o s p e k t y  i  t .  d . )  p r z y j m u j e  s i ę  z a  c e n ą  2 k o r .  z a  100 e g z e m p l a r z y  d l a  z a m ie j s c o w y c h ,  a  1 k o r .  z a  100 

e g z e m p la r z y  d l a  m i e j s c o w y c h  p r e n u m e r a t o r ó w .  —  N a l e ż y t o ś ć  n a l e ż y  n a p r z ó d  n a d e s ł a ć .

Kraków, 18 sierpnia.
Z pruskiego zabory.

O sporze organizacyi naszej z niemiecką, 
przy okazyi mianowania kandydatów na po
szczególne okręgi przy wyborach do parla
mentu niemieckiego w r. 1903, otrzymujemy 
z naszych szeregów w zaborze pruskim tra
fne uwagi, które poniżej podajem y:

„Bądź co bądź pewnikiem jest już teraz, 
źe d e l e g a c i  n i e m i e c c y  p o p e ł n i l i  
d w a  c i ę ż k i e  g r z e c h y .  Po pierwsze na
zywają oni konferencyę swoją, do której Po
lacy tylko jako goście proszeni b y li: ,.konfe- 
rencyą socyalnej demokracyi Górnego Śląska" 
—  „Die Konferenz der Socialdemokratie Ober- 
schlesiens". A więc mówią nieprawdę! Nie 
była to bynajmniej konfereneya ogółu socya- 
listów górno-śląskich; była to jedynie k o n 
f e r e n e y a  n i e l i c z n y c h  m n i e j s z o ś c i  
n i e m i e c k i c h  p o ś r ó d  s o c y a l i s t ó w  
G ó r n e g o  Ś l ą s k a .  Cóżby „Vorwarts“ np. 
powiedział, gdyby socyaliści polscy w W est
falii urządzili sobie konferencyę w Herne 
lub Dortmundzie, postawili kandydatury pol
skie i ogłosili swoje uchwały jako uchwały 
„konferencyi socyalnej demokracyi westfal
skiej ?“ A byłoby to jota w jotę to samo, 
co zrobili niemieccy socyaliści na Górnym 
Śląsku. Nie wolno socyalistom, zaliczającym 
się do międzynarodowej armii proletaryatu, 
utożsamiać pojęcia socyalnej demokracyi z po
jęciem socyalnej demokracyi n i e m i e c k i e j !  
Nie wolno utożsamiać pojęcia c z ł o w i e k a  
z pojęciem N i e m c a !  Pierwszym warunkiem  
szczerości w stosunkach międzynarodowych 
jest: n i e c h  s i ę  k a ż d y  p r z y z n a j e  d o  
s w e g o  n a r o d u !

Ale ta uzurpacya tytułu, nie przysługują
cego niemieckiej mniejszości jest jeszcze błahą 
drobnostką wobec innego faktu, który nas 
jakby piorunem raził, bo nie spodziewa
libyśmy się go nigdy po socyaiistach jakiej- 
bądź narodowości.

Wiadomo, z jakich przyczyn i w  jakim 
celu nasi bracia górnośląscy postawili kan
dydaturę tow. M o r a w s k i e g o .  Jestto pro
test przeciwko owemu wyrokowi, którego 
potworność i n i e m i e c k a  p r a s a  s o c y a -  

s t y c z n a  j e d n o g ł o ś n i e  z a z n a c z y 
ła.  Taka kandydatura jest świętą! Gdyby 
niemieccy socyaliści na Górnym Śląsku nie 
byli wcale międzynarodowymi socyalistami, 
tylko zwyczajnymi jakimiś demokratami czy 
wolnomyślnymi niemieckimi, tobyśmy jednak 
mieli prawo żądać od nich w imię najzwy
czajniejszej uczciwości, aby się na kandyda
turę Morawskiego nie targali. Tem więcej 
od socyalistów niemieckich, w łasne ich poczu
cie honoru wymagaćby powinno, aby kandy
datura Morawskiego ani na chwilę zakwe- 
styonowaną nie była.

Tymczasem niemieccy socyaliści na Gór
nym Śląsku wyrażają zamiar o b a l e n i a  
k a n d y d a t u r y  M o r a w s k i e g o  i w okrę
gu katowickim i raciborskim !

Kiedy ochłoną z pierwszego rozgorączko
wania, to chyba sami spostrzegą, jaki wstyd 
irn przynosi ta uchwała.

A może wtedy socyaliści niemieccy uprzy
tomnia sobie, że Górny Śląsk jest krajem, 
§ < ł z i e  s p r a w a  n a r o d o w a  Jest s p r a 
n a  r o b o t n i c z ą ,  b o  c a ł y  p o l s k i  l u d  
P o b o c z y  j e s t  t a m  c o d z i e n n i e  p r z e 
ś l a d o w a n y m  z a s w  o j ą  n a r o d o w o ś ć !  
nuż tam polskich robotników uwięziono, ilu 
Wygnano z kraju, ilu wydalono z pracy, iłu 
Wyzuto z ciężko zdobytych praw, z a  to , ż e  

P o l a k a m i !  Niech więc socyaliści nie 
1 Oleccy starają się przyszłem zachowaniem  
sWojem usunąć daleko od siebie wszelki cień 
Podejrzenia, jakoby i oni nie uznawali Po- 
aków za równych so b ie !

Gorąco pragniemy zgody, ale niech to bę
dzie zgoda równych z równymi".

Dla zrozumienia stosunków liczbowych pol- 
k*eJ i niemieckiej ludności na Górnym Slą- 

f 1', podajemy daty z r. 1890. W tym roku 
n a  10 0 0  m i e s z k a ń c ó w :

P o l a k ó w  N ie m c ó w

687-6 311-8
863-8 185-8
701-0 382-6
824-8 163-6
678-7 320-3 1

tarnogórskim 771-4 227-9
Bytom miasto 478 520-3

,, 1 wieś 749-7 249
katowickim H97-9 300-9
pszczyńskim 882 8 116-7
rybnickim 843-6 154-6
raciborskim 797-2 200-5
kozielskim 819-5 179-6

I

Ir.

Jeżeli zważymy, że spis ludności robiono 
z pewnością z krzywdą dla Polaków, jeżeli 
zważymy, że w przeciągu lat 1 2  ludność pol
ska szybciej wzrosła niż niemiecka, wówczas 
zrozumiemy, że towarzysze niemieccy nife ma
ją prawa jednostronnie decydować o kandy
datach i powinni szukać stanowczo p o r o 
z u m i e n i a  z P o 1 a k a m i. Do porozumienia 
zaś nie łatwo dojdzie tam, gdzie dr W i n- 
t e r ,  wódz Niemców, zaczyna od zwalczania 
niepodległości narodu polskiego, jako głupiej 
mrzonki, jako „Doktorfrage“. Jeżeli więc to
warzysze niemieccy nie przyznają Polakom  
prawa uchwalania kandydatur dla ludności 
p o l s k i e j ,  to pytamy, j a k i e m  p r a w e m  
o n i  s a m i  k a n d y d a t u r y  s t a w i a j ą ?

N a s z e m  z d a n i e m  p o r o z u m i e n i e  
j e s t  k o n i e c z n e ,  a l e  n i e  i n a c z e j ,  j a k  
n a  p o d s t a w i e  f o r m a l n e j ,  ś c i ś l e  
p r z e s t r z e g a n e j  r ó w n o ś c i .  Jeżeliby 
chciano tę równość wykluczyć, jeżeliby tra
ktowano Polaków, jako coś podrzędnego, ja
ko mniejszość bez praw, wówczas wyrządzo- 
noby sprawie s o c j a l i z m u  ciężką szkodę. 
O skutkach dalszych nie m ówim y; będą one 
przykre nie tylko dla mniejszości, ale i dla 
większości.

Jeszcze do porozumienia czasu sporo i dla
tego wzywamy do niego obie strony.

,  "w p o w ie c i e

*uczborskim
leśnickim
°Polskim 

' elK0-strzelecki m
Sawickim

Urzędnicy kolejowi a o r p n iz a c p .
W ostatnim numerze „Kolejarza11 znajdu

jemy następujący bardzo trafny artykuł:
Od dawna istniały i istnieją jeszcze w Au 

stryi stowarzyszenia urzędników i służby ko
lejowej, które między innemi dla reklamy i 
popularności stawiały sobie za zadanie ure
gulowanie stosunków ekonomicznych nasze
go zawodu. W ważnych jednak chwilach, 
gdy potrzeba było wziąć się do czynu, sto
warzyszenia te wycofywały się wstydliwie, 
wypierając się swego programu, który był 
tylko frazesem tak długo, jak długo chodziło
0 zdobywanie członków i pobieranie od nich 
wkładek.

Stowarzyszenia te są tylko klubami tow a
rzyskimi, mającymi pod płaszczykiem goło
słownych frazesów jak: „poczucie własnej
siły, wzajemnej ufności4', „Standesehre, Stan- 
deswurde" jeden tylko cel: t. j. rozrywki 
w ciasnem, dobranem kółku, kosztem składek 
swych członków, rozrzuconych na wszystkich 
liniach kolejowych.

Apelując do starej a znanej zasady, że 
„w jedności leży siła", nie przyczyniały się 
w rzeczywistości do rozbudzania solidarności
1 koleżeństwa, gdyż były one właśnie filara
mi zgubnego systemu wytwarzającego w ma
sach kolejarzy obrzydliwy serwilizm i zanik 
odwagi cywilnej. Jednym z najwybitniejszych 
takich klubów towarzyskich (zabawowych), 
cieszących się nawet poparciem zarządów 
kolejowych, jest stowarzyszenie urzędników 
austryackich kolei. Towarzyski ten klub w y
daje dwutygodnik „Bahnfrei", redagowany 
przez wysokich dygnitarzy zarządów kolejo
wych. Klub ten, istniejąc już kilkanaście lat, 
werbuje swych członków nie tylko w gronie 
urzędników, lecz także i w warstwach niż
szej służby kolejowej, którzy prócz uiszcza
nia wkładek miesięcznych i otrzymywania 
pisemka stojącego na straży obecnego syste
mu kolejowego, a szerzącego w warstwach 
swycli czytelników służalczą uległość i ślepe 
posłuszeństwo ula zarządów kolejowych, nie 
mają żadnych korzyści.

Dzisiaj i urzędnicy przychodzą pomału do 
przekonania, że' nie wystarczają im te kluby 
towarzyskie, źe im z tego nic nie przyjdzie, 
jeżeli pp. W ittek i szefowie sekcyjni swą 
obecnością zaszczycą ich bale w salach „Mu- 
sikvereinu“ i jeżeli każdy z tych panów po
wie kilka słodkich słówek prezydentowi klu
bu i że jest zachwyconym z wzorowej lojal
ności (czytaj serwilizmu) stanu urzędniczego.

Wzmagające się pogorszenie stosunków  
ekonomicznych i społecznych daje się coraz 
dotkliwiej odczuwać w  sferach Urzędniczych.

W powietrzu zaś jest taka atmosfera, że 
urzędnicy straciwszy zupełnie zaufanie do 
swego klubu mianującego się szumnie:. „Sto
warzyszeniem austryackich urzędników kole

jow ych  “, rozglądają się za radykalną organi- 
zacyą, któraby mniej przywiązywała znacze
nia do odwiedzin mmisteryalnych na balach, 
a natomiast energiczniej zajmowała się ich 
interesami ekonomicznemi.

Urzędnicy którzy przez 16 lat dali się w o
dzić na pasku prezydentów swego stowarzy
szenia, a szczególniej p. Schlusselbergera, te
raz przekonują się, że w historyi tego sto
warzyszenia figurują same błędy nie do da
rowania, a najwybitniej nienawiść do ruchli
wości naszej organizacyi, do tego stopnia, że 
zapominano o swych smutnych doświadcze
niach i praktykach systemu kolejowego, w y
lewając swą żółć nie na tych, od których 
krzywd doznawali, lecz na tych, którzy na 
swym sztandarze w ypisali: „za naszą i w a
szą wolność" ! którzy odważają się upominać
0 prawa wszystkich kolejarzy bez względu 
na rangę i kategoryę.

Stowarzyszenie urzędników głosiło przez 
lat 16, że tylko ręka w rękę z zarządami 
kolejowymi program ekonomiczny kolejarzy 
da się przeprowadzić ku powszechnemu za
dowoleniu.

Kto zna niestety system kolejowy, jego ła
taną i elastyczną pragmatykę z inkwizycyj- 
nem postępowaniem dyscyplinarnemu ten chy
ba boleśnie tylko się uśmieje, słysząc że gru
pa ludzi inteligentnych przez tak długie lata 
dała się za nos wodzić, żyjąc nadzieją i uf 
nością do tych czynników, które przez cały 

! czas owego nieograniczonego zaufania wszel
kie reformy wypisywali tylko ha naszej 
skórze. W taki sposób przez kilkanaście łat 
„Stowarzyszenie urzędników" manifestowało 
swą żywotność, a gnuśniejąc w swej serwi- 
listycznej bezczynności i podporządkowując 
sprawy ogółu swej próżnej ambicyi, wypisało 
sobie samo świadectwo moralnego ubóstwa
1 przepustkę do upadku.

Tymczasem organizacya nasza mimo pod
stępu, intryg, napaści i prześladowań, kro
czyła wciąż naprzód, zwoływała zgromadze
nia, rozporządza dzisiaj 4 czasopismami fa- 
chowemi, liczącemi 36.000 odbiorców, a co 
najważniejsze, że potrafiła przełamać lody 
odgraniczające sfery urzędnicze od współpra
cowników innych kategoryj służbowych, ro
dząc przekonanie, że w sprawach ekonomi
cznych da się iść ręka w rękę razem z ro
botnikiem przyodzianym w  niebieską bluzę 
i urzędnikiem strojnym w złocone epolety.

Budzące się życie polityczne i dążności 
emancypacyjne szerokich warstw proletaryatu, 
poczynają wkońcu wdzierać się i do umysłów  
klasy urzędniczej, odgradzanej dotychczas 
nieprzystępnie biurokratyczną sztywnością. 
Nowe prądy społeczne potęgowane gwałtow- 
nęmi i dokucziiwemi zmianami ekonomiczne
mi, claly się uczuć i tej warstwie robotników 
i poczynają torować sobie drogę w pośród 
starych przesądw i zako rzenionej średnio
wiecznej uległości. Długoletnie krzywdy po
czynają się przybierać w jawny wyraz pro
testu.

Budzący się ruch między urzędnikami m o
żemy tylko sympatycznie powitać. Prawdziwy 
postęp i prawdziwe zbawienie może wyjść 
tylko od ludu, od owych milionów zapozna
nych, pokrzywdzonych, zgłodniałych, w pocie 
czoła pracujących. Ponieważ zaś do tych 
warstw należą i mali urzędnicy, dlatego z za 
pałem witamy każdy krok, który do wzmo
cnienia i udoskonalenia organizacyi prowadzi, 
zbliżając nas wszystkich do upragnionego 
celu.

Miejska Kasa chorych we Lwowie.
Lwów, 17 sierpnia.

Przerwane przed dwoma tygodniami walne 
zgromadzenie reprezentantów pracodawców i de
legatów robotników odbyło się dziś w dalszym 
ciągu w wielkiej sali ratuszowej pod przewo
dnictwem tow. B e s e n a i tow. W o ź n i a k a .  
Toczyła się w dalszym ciągu dyskusya nad 
przedłożonem przez zarząd sprawozdaniem i 
nad wnioskami przedłożonymi na pierwszem 
zgromadzeniu przez tow. dra D i a m a n d  a i 
redaktora p. F r y l i n g a .  W przeważnej części 
dyskutowano nad kompeteńcyą zarządu, co do 
kreowania stałych posad w szczególności, ćo do

pomnożenia liczby lekarzy. Przemawiało czte
rech mówców, którzy się oświadczyli za pomno
żeniem liczby lekarzy, domagając się równocze
śnie uchwalenia wniosku tow. dra Diamanda, 
by wszelkie kreowanie nowych s t a ł y c h  po
sad było zależnem od uchwały walnego zgro
madzenia.

Referent zarządu p. K o l b u s z o w s k i  o- 
świadczył, że wedle statutu i ustawy sporna 
kwestya jest rozstrzygnięta,przydzielając zakre
sowi działania zarządu wszystko to, co nie jest 
zastrzeżone walnemu zgromadzeniu.

Wkońcu załatwiono kwestyę poruszoną przez 
tow. dra Diamanda w ten sposób, że wniosek 
jego, za którym oświadczyli się prawie wszyscy, 
zarząd p r z y j ą ł  j a k o  ż y c z e n i e w a l n e g o  
z g r o m a d z e n i a ,  a prezes tow. B e s e n  o- 
świadczył, ż e  s i ę  do n i e g o  z a s t o s u j e .

Na wniosek referenta p. Kolbuszowskiego, 
zgromadzenie j e d n o g ł o ś n i e  przyjęło do 
wiadomości sprawozdanie z czynności zarządu, 
a na wniosek członka komisyi szkontrującej p. 
Moskwy, zgromadzenie j e d n o g ł o ś n i e  u- 
d z i e l i ł o  z a r z ą d o w i  a b s o l u t o r y u m  i 
w y r a z y  u z n a n i a .  Nastąpiły uzupełniające 
nowe wybory tak ze strony pracodawców, jak 
i pracujących, a podczas skrutynium toczyła 
się dyskusya nad wnioskami delegatów.

W dyskusyi nad wnioskiem p. F r y 1 i n g a, 
walne zgromadzenie poleca zarządowi, by je 
szcze przed upływem bieżącego roku zwołał 
walne zgromadzenie i na niem zdał sprawę, co 
uczynił w sprawie ściągania długów; wniosko
dawca między innemi żądał, by zarząd był 
mniej delikatny wobec władz, które ponoszą w 
znacznej części winę, że cały szereg pracodaw
ców „z amatorstwa“ nie uiszcza wkładek do 
Kasy. Mówca chciałby się dowiedzieć, czy i w 
innych Kasach są tak znaczne zaległości, czyli 
też mamy znowu do czynienia ze specjalnością 
galicyjską; wkońcu wyraża życzenie, by zarząd 
sporządził rozsegrowanie długów na przepadłe, 
wątpliwe i sporne, aby w ten sposób osiągnąć 
jaśniejszy obraz, co do stosunków finansowych 
Kasy i co do „panów“, którzy sprzeniewierzają 
ściągany od robotników grosz.

Dyrektor Kasy tow. H u d e c  zaznacza, że 
stosunki w lwowskiej Kasie są tak specyalne, 
że nawet w innych galicyjskich miastach niema 
takich. W mieście naszem jest 23 Kas korpo
racyjnych, które są tylko rozdrobnieniem Kasy, 
a w przeważnej części nie dają one swoim człon
kom tego, co im się należy. Kasa na 11.000  
członków ma do czynienia z około 3.000 pra
codawców, co jej anacznie utrudnia manipulacyę
i ściąganie zaległości.

Mówca daje wkońcu wyraz przekonaniu, że 
magistrat, który nie jest więcej zajęty ściąga
niem podatków rządowych, obecnie o wiele ener
giczniej i z lepszym niż dotychczas skutkiem 
Kasie będzie dopomagał w ściąganiu jej nale
żytości.

Po powtórnych wywodach p. Frylinga uchwa
lono tak jego wniosek, jakoteż i życzenie do 
zarządu, by skategoryzował długi.

Na wniosek p. Kolbuszowskiego uzupełniono 
regulamin dla sądu polubownego w ten sposób, 
że 1 ) oświadczenie się lekarza c» do choroby 
członka ma nastąpić w tegoż nieobecności, 2) 
zarząd na sądzie polubownym reprezentuje czło
nek zarządu, a urzędnik Kasy może być powo
łany do dania wyjaśnień.

Na wniosek tow. Litwina i towarzyszy uchwa
lono prezesowi Kasy tow. Besenowi za jego 
d z i e s i ę c i o l e t n i ą  d z i a ł a l n o ś ć ,  j a k o  
p r e z e s a  K a s y ,  remuneracyę w kwocie 1000 K.

Podaniem wyniku skrutynium zakończyły się 
obrady.

Wybrani zostali: Z grona reprezentantów praco
dawców: Wydział nadzorczy: Dr D i a m a n d  Herm., 
kupiec; Kurkowski Ant., właśc. cegielni; Lachs 
Herm., kupiec; Lewicki Boi., repr. Tow, wzaj. 
kred. Zastępcy: Prugar Tad., wł. fabryki sto
larskiej; Seelenfreund J. O., kupiec. Sąd polu
bowny: Bednarski Kar., zarządca drukarni. Za
stępca: Reiss Jak., właściciel cegielni. Z grona 
pracujących delegaci: Zarząd: Zastępca (w miej
sce Munda, który wyjechał) Moskwa Stanisław. 
Wydział nadzorczy: Bobelak Stan., urzędnik; 
Dąbrowski Woje., dziennikarz; Hescheles Daw., 
buchalter; Kuhner Izak, piekarz; Oberhardt 
Aleks., magister farm.; Obmińśki Wład., złotnik; 
Turliński Ferd., zarządca hotelu; Zgodziński 
Zyg., zecer. Zastępcy: Hammer Mar., kantorzy- 
sta; Kossak Wład., kasyer gazowni; Rużyczka 
Kar., komisarz; Segall Piotr, pomocnik handlo
wy. Sąd polubowny: Czower Józ , zarządca ce-



gielni; Hendrych Ferd., piwniczny; Musieiewicz 
Wład., kasyer. Zastępca: Pięta Antoni, woźny 
namiestnictwa.

Przegląd społeczny.
Strejk pugilareśników w Krakowie. Od ty

godnia strejkuje w  Krakowie 17 pugilareśni
ków, domagając się od fabrykanta polepszenia 
warunków płacy i pracy. Strejkujący zwra
cają się do ogółu towarzyszów o poparcie 
ich przez szybką pomoc pieniężną. S k ł a d k i  
d l a  s t r e j k u j ą c y c h  p r z y j m u j e  ad-  
m i n i s t r a c y a  „ N a p r z o d u " .

Zwycięstwo robotników w Bielsku. Z Biel
ska telegrafują n a m : W  niedzielę d. 17 bm. 
odbyły się tu wybory do sądów przemysło
wych, przy których s o c y a l n i  d e m o k r a 
c i  o d n i e ś l i  z u p e ł n e  z w y c i ę s t w o .  
Mianowicie lista socyalno-demokratyczna prze
szła w  wielkim przemyśle większością 250 
głosów, w  małym  przemyśle zaś większością 
IłO  głosów.

S t o j a ł o w s k i ,  który od przeszło m ie
siąca przygotowywał się do wyborów i wzy
w ał swych zwolenników do walki przeciw 
liście socyalno-demokratycznej — p o n i ó s ł  
s r o m o t n ą  k l ę s k ę .

Wygrany strejk. Z Bielska donoszą nam : 
Strejk robotników tkackich w  fabryce Ja
worka zakończył się z w y c i ę s t w e m  robo
tników.

Z organizacyi kolejarzy w Stanisławowie.
Donoszą nam z Stanisławowa: W sprawie wy
borów do zarządu funduszu prowizyjnego kolei 
państwowych odbyło się tutaj 14 b. m. poufne 
zgromadzenie kolejarzy, na którem przemawiali 
tow. C z e r w i ń s k i  i R o j e k ,  omawiając nad
użycia wyborcze. Jak się okazuje, rozporządze
nie pod 1. 49998 podpisane przez p. Geyera 
jest lekceważonem powszechnie. I tak banmistrze 
Rudkowski i Kozłowski nie wydają robotnikom 
kart do głosowania, lecz wypisawszy na nich 
kandydatów dyrekcyjnych, każą robotnikom pod
pisywać te karty. Podobnie czyni p. Sabat, na
czelnik stacyi Hliboka. Kiedy robotnik M e h 1 e r 
oświadczył Sabatowi, że napisze na karcie na
zwiska kandydatów poleconych przez centralną 
organizacyę kolejarzy, u d e r z y ł  g o  S a b a t  
c z t e r y  r a z y  w t w a r z  i w y d a l i ł  ze  
s ł u ż b y .  Mehler miał płacy 1 K dziennie, a 
używany był do roboty na stacyi i w biurach. 
Nadużyć z kartami dopuszcza się także banmistrz 
z Chryplina Hospodarewski.

Zgromadzeni kolejarze uchwalili jednogłośnie 
rezolucyę, protestującą przeciw tym nadużyciom 
i domagającą się od dyrekcyi kolejowej unie
ważnienia wyborów i wydania robotnikom no
wych kart do głosowania.

L isty  z kraju.
Schodnica, 16 sierpnia. 

B o jk o t p iw a ’ sa p ieżyń sk iego .
W sprawie bojkotu lichego piwa sapieżyńskie- 

go, jakie tutejsza spółka propinacyjna dostarcza 
restauracyom i szynkowniom, odbyło się tutaj 
publiczne zgromadzenie, na które w znacznej 
części przybyli robotnicy schodniccy, oraz miej
scowa inteligencya. Zgromadzenie to było tak 
niezwykle liczne, że obszerna sala p. Wolnego 
nie mogła pomieścić wszystkich uczestników7 ze
brania, którzy zmuszeni byli stać przed lokalem. 
O bojkocie propinacyi Freidenlieima i spółki re
ferował tow. Grl i i cks t e i . n,  oraz ob. S t a n i 
na  i W o l n y .  W dyskusyi zabierało głos wielu 
robotników. Wkońcu zgromadzeni uchwalili na
stępujące rezolucye, postawione przez referenta :

1) Z uwagi, że robotnicy mają prawo doma
gać się za swoje ciężko zapracowane pieniądze 
czystego i dobrego piwa, a nie żadnych szumo
win w najlichszym gatunku ; z uwagi, że w pi
wie t. zw. krasiczyńskiem znacliodzą się różne 
nieczystości, a nawet marynowane myszy, zgro
madzenie zebrane w dniu 1 2  sierpnia wzywa 
zarząd propinacyjny, by usunął t. zwr. piwo kra- 
siczyńskie, albo zastąpił je lepszym gatunkiem i 
zredukował ceny tego piwa.

2) Ponieważ przedstawienia szynkarzy, że ro
botnicy domagają się lepszego a tańszego piwa, 
zarząd propinacyjny nie tylko nie uwzględnił, 
lecz oświadczył, że robotnicy muszą takie piwo 
pić, jakie im propinacya wyznaczy, dlatego ro
botnicy schodniccy, zgromadzeni w dniu 1 2  sier
pnia, wyrażają pogardę tej szajce propinator- 
skiej, która w tak bezczelny sposób pozwoliła 
sobie ich lekceważyć.

3) Gdy zarząd propinacyjny nie uwzględni żą
dań robotników, uchwalają ci sami robotnicy, że 
piwo sapieżyńskie, jakoteż i propinacyę tak dłu
go będą b o j k o t o w a l i ,  dopóki zarząd propi
nacyjny ich żądań nie uwzględni.

Wkońcu zastanawiano się nad sprawą zało
żenia t. zw. kasyna robotniczego. Dla poczynie
nia przygotowawczych kroków i ułożenia statutu 
wybrano komitet z 12 osób. (Nie wątpimy, że 
towarzysze schodniccy, krzątając się około zało
żenia kasyna, nie zapominają, że w pierwszym 
rzędzie należy dbać o wzmocnienie organizacyi 
zawodowej. R ed .)._____________________________

M A Ł Y  F E L I E T O N .
S ł u c h a j  p r a w a !

„ W a g a “  J. C o u r t e l i n e ’a .

Jerzy Courteline, którego satyryczne jedno
aktówki, zaprawione Rabelaisowskim humo

rem, wydrwiwają niemiłosiernie współczesny 
militaryzm i sądownictwo, napisał niedawno 
dyalog sceniczny p. t. „ W aga “, którego treść 
ilustruje następujący aforyzm, wypowiedziany 
przez jedną z o só b : „Prostytutki i prawa 
posiadają tę wspólną cechę, iż są zawsze 
nieco plugawsze, niż się na pierwszy rzut 
oka w ydają6.

Dyalog, o którym mowa, rozgrywa się po
między pewnym panem Le Brige i adwoka
tem Lonjumełem, do którego pierwszy po 
poradę prawną się zgłosił. Przy tej okazyi 
Le Brige opowiada cały szereg spraw, w  które 
został wplątany i, gdzie pomimo logicznej 
słuszności, zapoznał się z grzywnami i w ię
zieniem.

Mając niewypłacalnego dłużnika, zaskarżył 
go do sądu. Sąd naturalnie przyznał mu w 
zasadzie jego pretensyę, ale ponieważ z dłu
żnika nie można było ściągnąć ani długu, 
ani kosztów sądowych, w myśl kodeksu fran
cuskiego zwalił koszta na skarżyciela. Le 
Brige nie chciał do swej nieodebranej w ie
rzytelności dopłacać — poszedł więc do w ię
zienia. A dłużnik bujał sobie swobodnie, al
bowiem za długi prywatne zniesioną została 
kara aresztu, gdy tymczasem państwo wobec 
swoich pretensyj nadal ten rygor stosuje.

Druga sprawa niemniej charakterystyczna: 
w pewnej kawiarni pokłócił się Le Brige 
z jakimś gościem o gazetę, którą mu zabrał 
ze stołu. W ywiązała się sprzeczka. Ziryto
wany jegomość rzucił mu w  twarz w yraz: 
„złodziej*. „Pan sam jesteś złodziejem ’1 — 
odciął się Le Brige. Nieznajomy skarży Le 
Brige’a do sądu. Ten ostatni wnosi ze swej 
strony skargę. Jako satysfakcyę otrzymuje 
wyrok, skazujący przeciwnika na kilkunasto- 
frankową grzywnę za „obrazę czci", ale za 
to sam .. ponownie dostaje się do więzienia... 
Przeciwnik jego był bowiem, i s t o t n i e  
z ł o d z i e j e m ,  skazanym niegdyś na 5 lat 
za kradzież z włam aniem ... W tych warun
kach wyraz „złodziej“ przestał być zwykłą 
obrazą czci, dla której kodeks jest bardzo 
łaskawy, a stał się wypominaniem przestęp
stwa, okupionego już odbyciem kary, co pra
wodawstwo karze bardzo surowo.

Zrażony temi niepowodzeniami Le Brige 
postanowił zerwać zupełnie ze światem i ku
pić sobie mały zaciszny cłomek, gdzieby mógł 
na łonie natury w sąsiedztwie stworzeń, nie 
znających paragrafów, wieść idylliczny ży
wot ...

Lecz i tu czekało go rozczarowanie. D o
mek, który sobie kupił, był nieco zniszczony, 
tak, iż pierwszem jego staraniem musiało być 
wylatanie dachu, przez który przeciekała w o
da, a w  czasie wiatru trzeszczały dachówki, 
jak kostki domina. Atoli, skoro tylko spro
wadził robotników na dach swej posesyi, 
spędził ich stamtąd żandarm i spisał proto
kół, skutkiem którego skazano go na grzy
wnę, albowiem... domek, przezeń nabyty, stał 
na linii regulacyjnej i wszelkie reperacye, 
mogące chronić go od ruiny, w takich w a
runkach są zakazane... Z bólem serca zanie
chał więc wszelkich poprawek... Nie uchro
niło go to przed karzącą dłonią sprawiedli
wości. Pewnego dnia wiatr wyrwał z jego 
domu jedną dachówkę i ranił żebraka, który 
Le Brige’owi zatruwał życie śpiewaniem mu 
codziennie przed oknem pieśni nabożnych. 
Został więc skazany jako właściciel zuchwa
łej dachówki poraź trzeci na więzienie, tym  
razem za uszkodzenie ciała przez brak do
zoru. Nie pomogły nic jego dowodzenia, iż I 
przerwano mu gwałtem restaurowanie domu, | 
mogące jedynie zapobiedz podobnym kata
strofom. Sąd oświadczył, iż powyższy spór 
z władzami gminnemi nie obchodzi go wcale, 
natomiast oskarżony nie może zaprzeczyć spo
wodowania ciężkiego uszkodzenia ciała...

W  tej właśnie ostatniej sprawie, będącej 
błędnem kołem, żąda Le Brige porady od 
Lonjumela.

W ysłuchawszy całej historyi, którą klient 
opowiada mu obszernie, adwokat wygłasza 
następującą konkluzyę: „W tej sprawie ja
snej, jak kryształ, niema dla obrońcy żadne
go punktu zaczepienia: n i e w i n n o ś ć  bo
wiem człowieka, k t ó r y  n i c  z ł e g o  n i e  
u c z y n i ł ,  jest rzeczą, która się u d o  w o- 
d n i ć  n i e  d a j e “. Po tym aforyzmie Lon- 
joumel dodaje nawpół żartobliwie, że jedy- 
nem wyjściem z zawiłej sytuacyi byłoby —  
pocichutku podpalić ruderę, jeżeli jest zaase- 
kurowaną.

Wówczas Le Brige, który podczas całej roz
m owy napróżno|usiłuje skarbową zapałką (we 
Francyi nie tylko tytoń, lecz i zapałki są m o
nopolem rządowym) zapalić papierosa, odpo
wiada ze zwątpieniem : „Taką zapałką?...“

Niewątpliwie i kodeks austryacki posiada 
mnóstwo podobnych paragrafów, którymi w  
praktyce dręczeni są ludzie niewinni — ale 
Austryą nie posiada pisarza o tak gryzącej 
ironii, jak Courteline.

KRONIKA.
K a l e n d a r z y k  h i s t o r y c z n y .  1 9  s i e r p n i a .  1 5 0 6 .  

Ś m i e r ć  k r ó l a  A l e k s a n d r a .  —  1 8 7 5 .  K o n g r e s  z j e d n o 
c z o n y c h  s o c y a l i s t ó w  n i e m i e c k i c h  w  ( J o t h a .  —  1 8 9 4 . 
K o n g r e s  w ło s k i e j  s o c y a l n e j  d e m o k r a c y i  w  C r e m o n i e .  —  
1 9 0 1 .  S t r e j k  r o b o t n i k ó w  t r a m w a j o w y c h  w  Z o f i i .

T e a t r  m i e j s k i  w  K r a k o w i e .
S o b o t a  2 3  b .  m . :  „ W e s e l e " ,  d r a m a t  w  3  a k t a c h  

w ie r s z e m  S t .  W y s p i a ń s k i e g o  ( p o  r a z  3 6 ) .
N i e d z i e l a  2 4  b .  m .:  „ K o ś c iu s z k o  p o d  R a c ł a w i c a m i " ,  

o b r a z  h i s t o r .  w  7  o d s ł o n a c h  n a p i s a ł  A .  W. L a s o t a .
P o n i e d z i a ł e k  2 5  b  m , :  „ D z i a d y „ ,  s c e n y  d r a m a t y 

c z n e  A d a m a  M ic k i e w i c z a  ( p o  r a z  22).
W t o r e k  2 6  b .  m  : „ K o r d y a n " ,  p o e m .  d r a m .  J .  S ł o 

w a c k i e g o  w  1 0  o b r .  ( p o  r a z  2 9 ) .
Ś r o d a  2 7  b .  m ,:  „ R e w i z o r  z  P e t e r s b u r g a " ,  k o m e d y a  

w  5  a k t a c h  N .  G o g o la .
C z w a r t e k  2 8  b .  m .:  „ K s i ą d z  M a r e k " ,  p o e m .  d r a m .  

w  5  o b r a z a c h  J .  S ł o w a c k i e g o  ( p o  r a z  9 ) .
P i ą t e k  2 9  b .  m .:  „ T a m t e n " ,  s z t u k a  w  5  a k t a c h  J .  

M a s k o f f a  ( p o  r a z  4 1 )
S o b o t a  3 0  b .  m .:  „ S e n  s r e b r n y  S a l o m e i " ,  r o m a n s  

d r a m .  w  9  o b r a z a c h  J .  S ł o w a c k i e g o  (p o  raz^  7 ) .
N i e d z i e l a  3 1  b .  m . :  „ K r z y ż a c y " ,  o b r a z  d z i e j o w y  w  

1 2  o d s ł o n a c h  z  p o w .  H .  S i e n k i e w i c z a  p r z e r o b i ł  n a  
s c e n ę  A .  W a l e w s k i  ( p o  r a z  1 7 ) .

T e a t r  l u d o w y  w  K r a k o w i e .
W t o r e k  1 9  b .  m .:  „ W e s e l e  l a n d s z t u r m i s t y “ .
C z w a r t e k  21  b .  m ,:  „ R o d z i n a  F u r i o s ó w " ,  f a r s a  w  

4  a k t a c h .

Dokończenie artykułu „Do Kaiwaryi!u z
braku miejsca odkładamy do następnego nu
meru.

Oryentalna fantazya. Pan Sołtan Abgarowicz, 
znany z fabrykowania lichych powieści, oraz tej 
samej wartości kwitków papierowych, którymi 
(zamiast prawdziwą monetą) opłaca swoich ro
botników, napisał w „Przeglądzie lwowskim" 
dziś jeszcze, gdy strejki rolne już ustają, arty
kuł, wołający o sądy doraźne i o stan wyjątko
wy. Pan A. S. jest przeciwny „czułostkowości"
i... konstytucyi, nie ufa sądom miejscowym (co 
wyraźnie zaznacza), natomiast ufa bardzo... nie
zawodnej ręce imćp. Deiblera. Fantazya, która 
nie dopisuje obszarnikowi-literatowi (?) w powie
ściach, w „Przeglądzie^ dopisała mu znakomi
cie... Pisze zatem, iż „agitatorzy“, którzy otwar
cie nibyto zachęcają chłopów’ do legalności, na 
ucho podburzają ich do czynów krwawych — do 
mordów, pożóg, wobec których blednie rok 46 !
I rząd nic na to ! (żandarmi, wojsko, ułani jakto
rowscy, to zdaniem A. S. nie jeszcze); bo pod 
skrzydłami konstytucyi wygrzewać się mogą bez
karnie różne omiadiny, irridenty i hajdamaczy- 
zna wszelaka. Gdyby tak odrazu zdejblerowano 
paru chłopów' sądem doraźnym, wszelka myśl 
buntu, zdaniem p. Abgarowicza, na wieki wie
ków zostałaby stłumioną, tymczasem pozwolono 
chłopom strejkować i „na nieszczęście“ strejk 
w wielu miejscach wypadł dla chłopów korzy
stnie, co icli tam rozzuchwali i w ręce „agita
torów^ odda. A ci „ agitatorzy“ ! Pan Abgaro
wicz zaręcza, że w' razie niebezpieczeństwa od
biegali oni z reguły „ zbuntowanych “ przez sie
bie chłopów, a niejeden, zanim uciekł, obchodził 
jeszcze dwory i udając podróżnego, wypraszał 
sobie zasiłki na drogę... Pan Abgarowicz do
chodzi do takiego szczytu nieprawdopodobieństwa, 
iż daje do zrozumienia, że wyciągnięto mu w ten 
sposób autentyczne korony...

Gdyby w swej ormiańskiej fantazyi poprze
stał był na... historycznych kwitkach papiero
wych, możeby jakiś bardziej... powiedzmy... ty
powy czytelnik „Przeglądu" mu uwierzył. Ale 
korony!

Panie Abgarowiczu, i bezczelność jest spor
tem, który przy niepomiernem nadużyciu zamie
rzony efekt osłabia.

Kwiatki z „Giewontu". Nie o szarotkach 
pisać zamierzamy, lecz o kwiatkach, uszczknię
tych z łamów tak zatytułowanego pisemka, wy
dawanego pod auspicyami p. Chramca. Do „le
tniego salonu Polski", jak szumnie zwą Zako
pane różni kronikarze i wzmiankarze, wprowa
dziło ono niezbyt salonowy sposób polemiki......
Nawet z grudek ziemi, sypanych na trumnę dra 
Florkiewicza, czyni „ Giewont “ pociski przeciwko 
obozowri antichramcowemu.

Stawia zatem diagnozę, iż śmierć p. F. na
s t ą p i ł a  wskutek artykułu z przed roku, wymię 
rzonego przeciwko niemu, czy też przeciwko 
Muzeum Chałubińskiego, w którego zarządzie 
zasiadał.

„Rok mija niedługo —  czytamy tam — jak 
w piśmie tutejszem napadł ś. p. dra Florkie
wicza m ł o k o s  b e z w s t y d n y ,  Bolesław 
Limanowski, j e d e n  z f i l a r ó w  „ Ba g na " .  
Był to „napad publiczny, z u c h w a ł y "  i t. d. 
(nie będziemy powtarzali tu wszystkich komple
mentów. . . . )

Po tem preludyum następuje konkluzya: 
„znowu dowód, że n ie  t y l k o  n ó ż  m o r d u 
j e " ;  a po niej nieuniknione łzy nad losem p. 
Chramca, przeciwko któremu „wypadł z tego 
samego grona podobny m o r d e r c z y  paszkwil

„Lecz r z e m i o s ł o  z b ó j e c k i e  m o r d o 
w a n i a  ludzi słowem — czytamy dalej —  tym 
razem, oby chybiło! Bóg doda sił drowi Chram- 
cowi, ojcu siedmiorga małoletnich dziatek („Gie
wont" wprowadza nawet czynnik płodności — 
dla rozczulenia czytelnika) do zniesienia tego 
ciosu z ręki złej, jak s z a t a n y "  (!)

Słowem p. Chramiec, który w znany naszym 
czytelnikom, oszczerczy sposób —  urągający 
“wiedzy lekarskiej, a schlebiający instynktom 
kołtuńskim — usiłuje wygryść z Zakopanego 
dra Janiszewskiego, został pasowany w swoim 
organie na ofiarę, którą osłaniać trzeba majte
czkami siedmiorga małoletniej konsolacyi. . .  Ne- 
krologista dla Florkiewicza porównywa dalej los 
p. Ch. z losem Matejki, który został też „za
mordowany" krytykami p. Witkiewicza (noto
rycznego przeciwnika p. Chramca) — o czem 
dowiadujemy się obszernie z innego artykułu.

Obok zatem legendarnego „mordu rytualne
go" wyrasta jak upiór z łamów „Giewontu" nie
mniej fantastyczny „mord zakopiański", którym

to pisemko karmi swych niewybrednych czytel
ników.

Przed sądem wojennym. We czwartek 14
b. m. rozegrał się przed sądem wojennym w 
P r z e m y ś l u  ostatni akt głośnego zasądzenia 
tow. Witolda K e g e r a  na pół roku ciężkiego 
więzienia.

Tow. Witold E e g e r  został wezwany do są
du wojskowego dla obrony krajowej i tu kapi
tan audytor G l i n i t z k y ,  w asystencyi kapi
tana 18 pułku obrony krajowej odczytał tow, 
Regerowi wyrok następującej treści:

„Najwyższy trybunał wojenny dla ck. obrony 
krajowej, zarządził z urzędu pono-wną rewizyę 
pańskiego procesu, k t ó r e j  w y n i k i e m  b y 
ł o  z a t w i e r d z e n i e  w y r o k u  p i e r w s z e j  
i d r u g i e j  i n s t a n c y  i, skazującego pana na 
pół roku więzienia1'.

Po odczytaniu wyroku tow. Witold R e g e r  
odmówił podpisu na niemieckim protokóle, przy
czem rozegrał się następujący dyalog:

A u d y t o r :  Bitte unterschreiben Sie das 
Protocoll!

Tow. R e g e r  (po polsku): Niemieckiego pro
tokółu nie podpiszę.

A u d y t o r :  Amtssprache beim Militar ist 
die deutsche Sprache.

Tow. R e g e r  (po polsku): Dla mnie, dla 
Polaka jest urzędowym językiem język polski.

Po tych słowach opuścił tow. R e g e r  kan- 
celaryę sądu wojskowego.

Cennik o r t f e r a w .  Pewien spekulant niemiecki 
ogłasza w inseratacli dzienników, że za jego 
pośrednictwem można się wystarać o order. 
Zgłaszającym się rozsyła spekulant obszerne pi
smo, w którem zapewnia, że wprawdzie ordery 
rozdzielają tylko głowy koronowane, on jednak 
posiada tak potężne wpływy, że za wyszczegól
nioną w cenniku sumę, jest wstanie każdemu 
wyrobić order lub tytuł; dalej zapewnia, żejuż  
od 2 0  lat z powodzeniem „pracuje4* w tym kie
runku... Do tego pisma dołączony jest następu
jący cennik: „I. O r d e r y  p a p i e s k i e :  Grze
gorza lub Sylwestra, order Chrystusa i święte
go grobu, krzyż rycerski 2.500, krzyż koman
dorski 3.500 marek. S a n  M a r i n o :  Krzyż ry
cerski 2.000, oficerski 2.500, komandorski 3.500  
marek. T u n i s :  Order Nisclianel Iftikar, krzyż 
rycerski 1.800, oficerski 2.500, komandorski
3.000 marek. P e r s y  a: Order Lwa i Słońca, 
krzyż rycerski 3.500, komandorski 6.000 ma
rek. Ta sama cena za krzyże tureckiego orde
ru Medżidżie. H i s z p a n i a :  Order Karola III 
i Izabeli katolickiej, krzyż rycerski 4.000, ko
mandorski II kl. 6.000, I kl. z gwiazdą 7.500 
marek. P o r t u g a l s k i  order Chrystusa i Wil
la Yicosa, krzyż rycerski 4.000, komandorski 
z g w i a z d ą  6 .0 Q0  marek. W ł o c h y :  order ko
rony, krzyż rycerski 5.000 m. Ta sama cena 
za serbski order Takowy. A u s t r y*&: Krzyż 
i'ycerski orderu żelaznej korony 60.000 marek, 
krzyż Maryanny niemieckiego zakonu rycerskie
go w Wiedniu, order wprawdzie nie państwo
wy lecz bardzo poważny, udzielany tylko szla
chcie bez różnicy wyznania, cena 1 .2 0 0  marek. 
N i e m c y :  krzyż rycerski jednego bardzo,ulu
bionego i  cenionego orderu państwa niemiec
kiego 5.000 marek. Także można dostać krzy
że honorowe i inne ordery najrozmaitszych 
państw“.

II. dział tego cennika towarów określa wa
runki, na jakich spekulant dostarcza tytuły: szla
chcica, barona i hrabiego. Ceny za te tytuły 
wynoszą od 18.000 do 60.000 marek. W dziale 
trzecim znajdujemy wskazówki eo do warunków 
kupna tytułów dworskich,*jak radcy dworu, na
dwornego dostawcy, itd.

Spekulant ów, pracujący 20‘ lat w tej „bran- 
ży“, miał podobno zrobić znakomity interes na 
handlu orderami i tytułami, gdyż na te zabaw
ki dziecinne nie brak jeszcze głupich i próżnych 
nabywców.

Skandaliczna afera budapeszteńska. „Pester
Lloyd “ donosi: W czwartek aresztowano na 
ulicynauezycielagimnazyalnegoDezyderego B i e 
l i k a ,  który zbezcześcił dwa 8 -letnie dziew- 
czątka. Bielik zapłacił dziewczątkom po koro
nie... Po przesłuchaniu aresztowanego, policya 
puściła go na wolność (!).

Prokuratorya budapeszteńska otrzymała do
niesienie, że w internacie krajowego schroniska 
dla dzieci zachorowała 6-letnia córeczka byłego 
kupca Erdosa, wśród niezwykłych objawów, 
które nasuwają podejrzenie, że dziecko padło 
ofiarą jakiegoś rozpustnika. Dyrekcya zakładu 
oświadcza, że Erdosówua zaraziła się prawdo
podobnie od innego dziewczątka, że nierzadko 
zdarzają się w zakładzie podobne wypadki. 
Prokuratorya państwa wdrożyła śledztwo na 
podstawie tego doniesienia.

W czwartek 14 bm. 14-letnia dziewczyna 
Róża Szabo została wieczorem napadnięta przez 
kilku mężczyzn, którzy ją zgwałcili, a następnie 
zamordowali. Zbrodniarzy dotychczas nie ujęto.

Arystokratyczny romans. Z Budapesztu do
noszą: W ubiegły piątek zmarła tutaj hrabina 
Stettinhausen, z domu baronówna Marya Bal- 
duin, która, jak wiadomo w dzień ślubu opu
ściła swego męża i z kochankiem swoim, wol- 
tyżerem cyrkowym Zigora, przebywała kolejno 
w Wiedniu, Lwowie i Koszycach. Zigora ob
chodził się z kochanką swą brutalnie, a kiedy 
została matką, opuścił ją. Odtrącona przez ro
dzinę, pracowała w ostatnich czasach w pewnej 
fabryce, 1 jako robotnica. Tylko z największym 
trudem była w  stanie opłacić kobietę, która 
żywiła jej dziecko. Ciężko chora udała się do



tutejszego szpitala, który jednak rychło musiała 
°PUścić, aby pracować na utrzymanie dziecka. 
Przed kilku dniami znaleziono ją wyczerpaną 
1 bezprzytomną obok zwłok dziecka. Hrabinę 
Przewieziono do szpitala, gdzie wkrótce zmarła.

Krwawe fantowanie. Z Szegedynu donoszą, 
Ze 14 bm. dwaj żandarmi zakłuli bagnetami 
włościanina Iwana Gawryłowa, za to, że wrze- 
•komo opierał się fantowaniu ruchomości.

Protest przeciw służbie wojskowej w Ro-
Znaną jest powszechnie martyrologia zwo

r n ik ó w  Tołstoja, „duclioborców", którzy sta
j a l i  militaryzmowi bierny a zacięty opór. Mu- 
sieli oni przechodzić skutkiem tego niesłychane 
Prześladowania, cale wsie wysyłane były na Sy- 
bir; taktyka ich jednak znalazła wielu zwolen
ników. Obecnie donoszą z Rosyi o nowym wy
padku protestu przeciw służbie wojskowej ze 
strony pewnego żołnierza, nazwiskiem Iwan 
^absanij.

Bliższe szczegóły tego wypadku znajdujemy 
^ następującym dokumencie wrojskowym:

»Ukaz do pułku nr. 99. Z przeprowadzone- 
przez sędziego śledczego, 2 oddziału wargo

Rawskiego okręgu wojskowego, dochodzenia, 
dowiaduję się, iż. przeciw młodemu żołnierzowi 

kompanii władykaukaskiego pułku Iwanowi 
^absanijowi wniesiono oskarżenie, iż na posie
dzeniu sądu dnia 6 m.?rca na zapytanie prze
wodniczącego pułkownika Kartaczewa, czy przy
daje się do winy, odparł: „ Rz ą d  w a s z
o b r z u c a  p r a w a  C h r y s t u s a ,  a j a o d- 
1 z u c a m  w a s z e  p r a w a .  Dlaczego zabrania- 
c*e żołnierzom czytać książki? Męczycie lud w 
"'jęzieniach i katorgach, sądzicie niesprawiedli
we i fałszywie,, piszecie inaczej a inaczej po
stępujecie. Powiedziałem już przedtem, iż n ie  
k ę d ę  p e ł n i ł  s ł u ż b y  a n i  t e ż  s ł u c h a ł  
r 0 z k a z ó w. Gotów jestem cierpieć za to, cboć- 

nawet miał umrzeć. Wy i tak fałszywie 
““i? osądzicie14. — Czyn ten przewidziany jest 
^ H części § 282 kod. kam. Wobec tego od- 
claj? Iwana Łabsanija warszawskiemu sądowi 
Wojskowemu do .osądzenia, zarządzając zarazem, 

oskarżony aż do wydania wyroku pozosta
wać ma pod ścisłą strażą na warcie głównej, 
^odp. Pułkownik Sdechewski. Kapitan sztabo
wy Mamaladse.

Wpadł we własny potrz sk. Przy ulicy Mon
ter le Prince w Paryżu weszła o późnej go
dzinie do szynku podchmielona kompania, która 
Po bardzo awanturniezem zachowaniu się opuś
ciła wreszcie szynk, nie zapłaciwszy za skonsu
mowane jadło i napoje. Gdy gospodarz po uło
żen iu  się miłych gości zaczął zamykać sklep, 
Jeden z awanturników sztrzelił doń z rewolweru, 
Szczęściem bez szwanku. Polieya, zwabiona strza- 

puściła się niebawem w pogoń za ową 
Jundą, któi’a natychmiast się rozpierzchła. Na 

Jednej z przyległych ulic aresztował pościg po- 
hcyjny ą. a]e? straciwszy na pewien czas
slad uciekających, nie miał pewności, czy are
sztowani wchodzili w skład ściganej kompanii. 
Naprowadzono ich wszakże do najbliższego biura 
Policyjnego. Wkrótce zjawił się tam jakiś młody 
Człowiek i -oświadczył, iż strzał przy ulicy Mon- 
sieur ]e Prince był skierowany przeciwko nie- 

i że zapamiętał on dobrze twarze napastni
ków. Wobec tego skonfrontowano przybyłego 
z aresztowanymi; wówczas oświadczył on kate
gorycznie, iż w aresztowanych nie rozpoznaje 
sWoich napastników, że sa to zatem ludzie nie
winni.
, Po takiem zeznaniu rzekomej ofiary napadu 

OjBisarz kazał uwolnić aresztowanych. Zarówno 
0Qi; jak i ich oswobodziciel opuszczali już progi 
Policyjne, gdy do biura wpadł prawdziwy po
w odowany— szynkarz. Rozpoznał - on natych
miast w młodym człowieku, który się sam na 
Policyę zgłosił, tego właśnie, który doń strzelał, 

w pozostałych czterech jego kompanionów.
, , ten sposób śmiała kombinacya awanturnika, 

°ry za jej pomocą chciał swoich wspólników 
Woluić, skończyła się dla niego samego smutnie, 
yś i on 3 0Stał się do aresztów policyjnych. 
Zmarł w Paryżu w tych dniach członek Ko- 

ęj?ny paryskiej z r. 1871, pozłotnik Henry 
a mp y .  W  marcu r. 1871 Champy został 

j, rany 11.000 głosów do paryskiej Komuny, 
j. ewien czas pracował Champy w ministerstwie 
andlu. Kiedy wersalskie wojska zalewać po- 

jf?*y Paryż, walczył z niemi do ostatniej chwili, 
^ojmano go i  postawiono przed sąd wojenny, 
le(?ry go skazał na deportacyę do Nowej Ka
so °niL P° powrocie do Francyi, brał udział w 

yalistycznym ruchu i do końca swego życia 
a czył za sprawę proletaryatu.

<łz Czasu. W  pewnym dzienniku, wycho-
ci<̂ Ĉ m w Saksonii, pojawił się inserat właści- 
ob > ^ n^lu win, ogłaszający, że poszukuje do 
rifc US‘ gości w handlu porządnego, inteligent- 
c z } ’ - 3 Prz^lewszystkiem uczciwego, młodego 
s ił°Wieka<< ' t. d. Na to „wolne miejsce" zgło- 

. się 1 2 1  osób, a między innemi: 1 były
Zba S?'C'e  ̂ handlu win, 2 buchalterów, 2 starych, 
dlow rutowanych kupców, 15 pomocników han- 
stró  ̂ kucharzy, 3 cukierników, 2 maj- 

Piekarskich, 15 komiwojażerów, 4 czela- 
i k °w Piekarskich, 10 monterów, 20 ślusarzy 
atie?Wall) 6 krawców, 8 fryzyerów, 2 lokai, 1 
t° cyrkowy, 1 komik teatralny, i t. d. Jest 
g0 , le tytko świadectwem powszechnie panujące- 
jaję raku Pracy, lecz także upadku rękodzieł, 
Hęd2^°^^le świadectwem przerażającej wprost

Sólng8ZCZ mrÓwek. Z C i e p l i c  d o n o s z ą :  S z c z e -  

z j a w i s k o  o b s e r w o w a n o  t u t a j  w  p i ą t e k  p o

południu. Oto na miasto spadła jakaś chmura 
i w gnieniu oka ulice i place okryły się owa
dami, które cisnęły się do ust, nosa i uszu 
przechodniów. Za dotknięciem pozostawiały te 
owady na skórze piekące pryszcze. W świetle 
zachodzącego słońca wirowały na ziemi miliardy 
owadów, skrzących się jak dyamenciki. Stwier
dzono, że są to skrzydlate mrówki. Dotychczas 
nie widziano ich tutaj w tak ogromnej ilości.

Masowy proces. We wtorek, dnia 19 bm., 
rozpocznie się w Wadowicach przed tamtejszym 
sądem obwodowym proces . karny przeciw 45 
włościanom z Sopotni Wielkiej, oskarżonym o 
gwałt publiczny (§ 83 u. k.) w sporze z arcy- 
ksiąźęcym zarządem dóbr żywieckich. Proces 
potrwa 3 — 5 dni i wzbudza w okolicy wielkie 
zainteresowanie.

Echa strejków chłopskich w powiecie zba
raskim. Z ramienia wyższego sądu krajowego 
zjechał do Zbaraża radca, który zamknął kan- 
celaryę notaryusza Michała H o r d y ń s k i e g o  
w Nowem Siole i zasuspendował go w urzędo
waniu. Prowadzenie kancelaryi będzie poruczo- 
ne substytutowi. Przeciw p. Michałowi Hordyń- 
skiemu toczy się śledztwo karne.

Urzędowa kłamstwa rosyjskie. Podczas, gdy 
rosyjska ageneya telegraficzna wbrew wiadomo
ściom, podawanym przez prasę zagraniczną, 
twierdzi, iż kniaź Oboleńsld wyszedł z uczy
nionego nań zamachu zupełnie bez szwanku 
„Nowoje Wremiafl podaje w korespondencyi z 
Charkowa, iż odniósł on kontuzyę w szyję, ale 
„opuchlina i zaczerwienienie już minęły", wobec 
czego na intencyę ocalenia kata chłopów char
kowskich odprawiono „nabożeństwo dziękczynne".

Z  l it e r a t u r y  i  s z t u k i.
Nowe książki nadesłane redakcyi „Naprzodu": 
Józef J e z i e r s k i :  „Ilustrowany przewodnik 

po Krakowie i okolicy1', (z  planem miasta). 
Drugi rok wydawnictwa 1902 — 1908. Kraków 
1902. Cena i  K.

„Przewodnik artystyczny księgarni H. Alten- 
berga we Lwowie". Ułożył i w krótkie obja
śnienia historyczne zaopatrzył Adam C y b u l s k i .  
Lwów 1902.

„Delnicky Kalendar" (Czeski kalendarz robo
tniczy na rok 1903). Redagował F. V. K r ej ci. 
Nakładem wydawnictwa „Zar“ w Pradze. Cena 
1 K. Z polskich rzeczy znajdujemy w tym ka
l e n d a r z u  przekład noweli Zygmunta Niedźwieckie- 
go „W obronie honoru", oraz reprodukcyę obra
zu W. Kossaka, przedstawiającą szarżę Czerkie- 
sów na ulicach Warszawy w r. 1861.

„ L e s c o n g r e s  s o c i a l i s t e s  i n t e r n a -  
t i o n a u x .  Ordres tu jour et resolutions. Publie 
par le Bureau socialiste international de Bru- 
xelles“. Gaud, Soeiete cooperative „Yolksdruk- 
kerij", 1902. (Kongresy socyalistyczne między
narodowe. Porządki dzienne i rezolucye. Wy 
dane przez międzynarodowe biuro socyalistyczne 
w Brukseli. Ż spółdzielczej drukarni ludowej 
w Gandawie.

gając za sobą tender maszyny i wszystkie 
wagony z wyjątkiem 8 ostatnich wagonów  
osobowych. Wśród publiczności w pierwszej 
chwili powstała straszna panika, sądzono, 
że pociąg wpadł do Seretu. Z podróżnych 
4 osoby odniosły bardzo poważne rany, lżej 
rannych jest 22 osób. Z wyjątkiem jednego 
chłopca, który utracił m owę i pewnej kobie
ty, wszystkich rannych odwieziono do domów. 
Pierwszą pomoc nieśli ofiarom katastrofy 
lekarze z Hłiboki, Czerepkoutz, Itzkan i Czer- 
niowiec.

Miejsce katastrofy przedstawia obraz w iel
kiego zniszczenia. Szyny i progi są powyry
wane, nasyp kolejowy zburzony, ziemia i szu- 
trowiska są jakby skopane, W agony leżą po- 
druzgotane w odległości 1 0  do 12  metrów  
od toru kolejowego. Dotychczas zdołano u- 
przątnąć jeden wóz pocztowy, maszynę i 2 
wagony reszta zostanie na miejscu do środy. 
Ze Stanisławowa przybyło 40 ślusarzy / kole
jowych, oraz dyrektor F e s t e n b u r g .  Śledz
two w  spraAvie katastrofy prowadzi sąd po
wiatowy w Czerepkoutz, który dopiero w so
botę po południu został zawiadomiony o ka
tastrofie. Zdziwienie powszechne wywołuje 
fakt, że sąd zamianował rzeczoznawcami, ma
jącymi zbadać przyczynę katastrofy, samych 
urzędników kolejowych.

W inę katastrofy przypisują władze kolejo
we maszynistom, podczas gdy opinia publi
czna jest zdania, że przyczyną katastrofy jest 
osławiony system oszczędnościowy i brak 
ścisłego nadzoru. Prawdopodobnem jest, że 
wykolejenie się wagonu pocztowego nastąpiło  
wskutek pęknięcia obwódki koła tego w ago
nu. Nadto zauważono, że progi w  miejscu, 
gdzię zdarzyła się katastrofa, są zupełnie 
spruchniałe i zbutwiałe.

Szkodę, wynikłą z powodu katastrofy, o- 
bliczają na 250.000 koron. Ruch towarowy 
na przestrzeni Hadikfalva-Hliboka jest zu
pełnie wstrzymany, ruch osobowy odbywać 
się będzie zapomocą przesiadania.

Dziś zjechała na miejsce katastrofy komi
sya sądowa i prokurator T u s z y ń s k i .  W  
szpitalu czerniowieckim przebywają dwie ran
ne kobiety, które tu przewieziono w  stanie 
błogosławionym. Obie kobiety poroniły, ży
ciu ich grozi poważne niebezpieczeństwo.

Gafeg*yels6c£ (Krzysztofory — Kraków)
sprzedaje fortepiany najznakomitszej w  Austryi 
fabryki Petrof z mechaniką angielską po 500, 
wiedeńską po 800 złr.

Katastrofa kolejowa pod 
Czerniowcami.

Czerniowce, V I  sierpnia. Dochodzenia w 
sprawie wykolejenia pociągu osobowego koło 
Czerepkoutz są w toku. Wykażą one bliższe 
szczegóły wypadku i jego powody. Nazwiska 
tych, którzy odnieśli obrażenia są: Adolf Pa
wlikowski, Stanisław Podgórski, Izydor Hornung, 
Hugo Kriegsfeld, Stanisław Zając, Aleksander 
Koperski, Jan Moskwa, Selig Gutman, Antoni 
Kozieróg, W. Stasiuk, Jan Knaus, Zygmunt 
Friihling, Jan Lewków, Tigram Prunkuł, De- 
mian Ungarian, Emil Lowe, Wasyl Jemna.

Lwów, 17 sierpnia (Tel. „Naprzodu8). Z 
Czerniowce wysłano na miejsce katastrofy po
ciąg ratunkowy z lekarzami i opatrunkami. Le
karze opatrzyli rannych na miejscu, poczem 
odesłali ich do Czerniowiec, skąd ich odwieziono 
do domów. Do Lwowa wyekspedyowano cię
żko rannego asystenta pocztowego, zatrudnionego 
przy wozie ambulansowym, K o t a r s k i e g o  
pociągiem pospiesznym. Oprócz niego przywie
ziono do Lwowa pięciu rannych konduktorów, 
mianowicie: Jana M o s k w ę ,  Abę S t e l l e r a ,  
Stanisława P o d g ó r s k i e g o ,  Jana Z b y r a 
i Adama P a w l i k o w s k i e g o .

Lwów, 17 sierpnia. (Tel. „Naprz.*). Na dwor
cu kolejowym we Lwowie oczekiwały przy
bycia rannych tłum y publiczności. Gdy pociąg 
pospieszny stanął, rzucił się tłum ku wago
nom, aby rozpoznać rannych. Gdy wynoszo
no asystenta Kotarskiego, rzuciły się ku nie
mu z płaczem dwie młode kobiety, zdaje się 
żona i siostra. W ygląd Kotarskiego jest stra
szny; Twarz obandażowana, śmiertelnie bla
da, oczy osłupiałe. Poprzez bandaże sączy 
się krew. Ręce zwisają bezwładnie. Kotarski, 
który odbył pierwszą właśnie podróż po ur
lopie, jest ciężko ranny w głow ę i w  krzyże. 
Odwieziono go domu.

Lwów, 18 sierpnia. (Tel. „Naprzodu"). 
W sprawie katastrofy kolejowej, jaka zda
rzyła się przed stacyą Czerepkoutz pod Czer- 
niowcami 15 bm., nadchodzą z Czerniowiec 
następujące szczegóły:

Pociąg Nr. 314, złożony z maszyny, z 3 w o
zów pocztowych i 1 1  wagonów osobowych  
znajdował się w łaśnie w odległości 50 m e
trów od stacyi Czerepkoutz, kiedy nagle je
den wagon pocztowy wypadł z szyn, pocią-

Telegraf i telefon.
Rozwiązanie zgromadzenia i aresztowanie 

m ów cy!
Lwów, 17 sierpnia. (Tel. „Naprzodu"). W  

Szczercu pod Lwowem odbyło się wczoraj 
zgromadzenie ludowe w sprawie strejków  
rolnych. Zaledwie przewodniczący wiecu, Piotr 
Palazij, począł wygłaszać zagajenie,, gdy wtem  
reprezentant władzy wiec r o z w i ą z a ł ,  a 
mówcę kazał a r e s z t o w a ć .

Zjazd inspektorów policyjnych.
Lwów. 15 sierpnia. Onegdaj odbył się tu  

zjazd galicyjskich inspektorów policyjnych. 
Wzięło w nim udział 16 inspektorów więk- 
kszych miast prowincyonalnych galicyjskich. 
Przedmiotem obrad była kwestya stanowiska 
prawnego inspektorów miejskich straży poli
cyjnych, oraz sprrwa polepszenia ich- bytu.

Pożar w  Żubrzy.
LWÓW, 18 sierpnia. W Żubrzy pod Lwowem 

wybuchł wczoraj o godzinie 4  po południu po
żar, który zniszczył 4  zagrody włościańskie 
wraz z wszystkiemi zabudowaniami gospodar- 
skiemi i nagromadzoną krescencyą.

Ugoda austro-węgierska.
Wiedeń, 18 sierpnia. „Sonn- und Montags- 

Zeitung" podaje wynurzenia pewnego poli
tyka węgierskiego, które w streszczeniu brzmią: 
Konferencya, zwołana na 22 bm., w sprawie 
ugody węgierskiej, ukończy ostatecznie roko
wania ugodowe. Trudności zostały pokona
ne, porozumienie jest prawie zupełne. W  o- 
statnich dniach sierpnia uwiadomi Szell przy
wódców stronnictw węgierskich o szczegółach 
ugody. Okoliczność, że poszczególne punkta 
ugody zostały zmienione, wbrew dawniejszym  
postanowieniom fachowych ministrów, nie 
wyw oła żadnego przesilenia. Charakterystycz- 
nern jest wobec tego, że prezydent węgier
skiego sejmu weźmie ofieyalnie udział w uro
czystości na cześć Kossutha.

Wybór uzupełniający w Tuluzie.
Tuluza, 18 sierpnia. Przy wczorajszych wy

borach uzupełniających do Izby, wybrany zo
stał mer Tuluzy S e r r e s, r a d y k a l n y  s o- 
c y a l i s t a  8.461 głosami. Kandydat progre-
sistów otrzymał 2.913 głosów.

Odsłonięcie pomników Wiktora Hugo i Pasteura,
Besancon, 18 sierpnia. Przy odsłonięciu

pomnika Wiktora Hugo w ygłosił m owę mi
nister handlu. W  imieniu rządu złożył on
hołd Wiktorowi Hugo i powiedział, że Wiktor 
Hugo był jednym z najpotężniejszych praco
wników przy dziele stworzenia obecnej rze- 
czypospołitej.

Besancon, 18 sierpnia. Przy odsłonięciu
pomnika Pasteura wygłosił mowę minister

rolnictwa, w której nazwał Pasteura dobro
czyńcą ludzkości.

Zamknięcie szkół kierykainych.
Brest, 18 sierpnia. Senator Delobeau wy

stawał pismo do prezydenta ministrów Com- 
besa, w  którem protestuje przeciw najnow
szemu ofieyalnemu oświadczeniu, że opór 
przeciw combińskim dekretom jest rojalisty- 
cznym.

Óuimper, 18 sierpnia. Przy zamykaniu 
szkoły kongregacyjnej w  Douarnenec w ło
ścianie stawili opór. Komisarz policyi za
groził, że każe wysadzić barykadę w  powie
trze dynamitem. Gdy ślusarz chciał gwałtem  
otworzyć drzwi od szkoły, obrzucała go lu
dność płonącą słomą. Żołnierze musieli osta
tecznie wybić w  murze otwory, którymi we
szli do wnętrza. Zakonnice opuściły nastę
pnie szkołę. Ludność odprowadziła ich z m u
zyką niosąc na przedzie chorągwie.

Knowania rojalistów.
Paryż, 1 8  sierpnia. Z okazyi imienin księ

żniczki Orleańskiej zebrane komitety rojali- 
styczne w St. Fargeau przyjęły . porządek 
dzienny, wyrażający hołd księżniczce z tym  
dodatkiem, że dostały rozkaz nie mieszać się 
do obecnego ruchu, zwracają się jednak z 
prośbą do księcia Orleańskiego, by skrócił 
ten czas i dał hasło, aby mogli przywrócić 
„sprawiedliwość i honor" zdradzonej i ujarz
mionej Francyi.

Wodzowie Burów w Anglii.
Londyn, 18 sierpnia. Przybycie generałów  

boerskich Bothy, Deweta i Delareya dało 
powód do manifestacyi na dworcu kolejo
wym. Tłum ludzi powitał generałów bardzo 
serdecznie. Około Deweta zapanował taki 
ścisk ludzi, że musiała go polieya ochraniać 
przed zduszeniem. Polieya utworzyła też 
szpaler od wagonu w którym generałowie wje
chali. Na przyjazne manifestacye odpowie
dzieli generałowie zdjęciem kapeluszy, nie 
wygłaszali jednak żadnych przemówień. Lu
dność towarzyszyła generałom aż do hotelu. 
Przed południem udali się generałowie boer- 
scy, by złożyć królowi wizytę na zaproszenie 
tegoż, na pokładzie królewskiego jachtu. Po 
południu wrócili generałowie do Londynu.

Londyn, 18 sierpnia. Roberts i Kitchener wy
jechali naprzeciw generałów burskich do Soud- 
hamton i towarzyszyli im do Coves na jacht 
królewski. Na pokładzie wyszedł król na spotka
nie przybyłych i powitał ich podaniem ręki. 
Generałowie byli u króla na śniadaniu wraz 
z Kitchenerem. Potem powrócili do Londynu. 
Na zapytanie jednego dziennikarza oświadczył 
Botha, że król przyjął ich bardzo uprzejmie i 
że przyjęcie to było dla nich prawdziwą przy
jemnością.

Zatonięcie okrętu.
Londyn, 18 sierpnia. Depesza z Kapsztadu 

donosi o zderzeniu się barki angielskiej z ham- 
burgskim parowcem „Kaiser“ przy wjeździe do 
portu. Barka poszła na dno, z jej załogi 20 
osób zatonęło, ledwo 4 uratowano.

Sprawy chińskie.
Londyn, 18 sierpnia. „Times" donosi z Szan- 

gaju. że wczoraj został podpisany protokół o 
rewizyi taryfy cłowej przez komisarzy obcych 
mocarstw. Chińscy komisarze nie podpisali pro
tokołu, ponieważ nie chcieli tego uczynić bez 
pozwolenia cesarza.

Czasopismo chłopskie i robotnicze

PRAWO LUDU11
O r g a n  p a r t y i  s o c y a l n o - d e m o k r a t y c z n e j  

wychodzi w pierwszą i trzecią niedzielę każ
dego miesiąca i kosztuje rocznie 2 K, półro

cznie 1 K, numer pojedynczy 10 h. 
Redakcya „Prawa Ludu": Kraków, Bracka 15. 

Wyszedł z druku Nr. 7
i zawiera: Organizujmy się (list włościanina).
Strejki chłopskie. Stojałowski w obronie obszar
ników. Ruch ludowy. Kronika. Korespondencye.

Z e  s to w a rz y s z e ń  i z g ro m a d z e ń .
B a c z n o ś ć ! K o l e j a r z e  z  K r a k o w a  i  o k o 

l i c y !  W e  w t o r e k  d n i a  1 9  s i e r p n i a  o d b ę d z i e  s ię  
w  K r a k o w i e  p u b l i c z n e  z g r o m a d z e n i e  z  p o 
r z ą d k i e m  d z i e n n y m :  S p r a w o z d a n i e  c z ło n k ó w  z a r z ą d u  
K a s y  c h o r y c h  k o l e i  c e s a r z a  F e r d y n a n d a .  R e f e r e n c i :  
t o w .  E i b e n s c h i i t z  i  H i m m e l r e i c h  z  W i e 
d n i a .  C z a s  i  m i e j s c e  z g r o m a d z e n i a  b ę d z i e  o g ło s z o n e  
p l a k a t a m i .

NADESŁANE.
( Z a  t e n  d z i a ł  r e d a k c y a  n i e  o d p o w i a d a ) .

D r . H E S K I
o b r o ń c a  w s p r a w a c h  k a r n y c h

W  K R A K O W I E  

ulica Grodzka I. 6, II. piętro.

Pomiędzy naturalnemi wodam i szczawawemi lajmuje

'  ^  W o d a *  ~

alkaliczna 
szczawa podług an a liz  

naszych pierwszych powag 
jakościow o naczelne miejsce. :



K upię
= skrzypce
do n a u k i d la  p o c z ą t k u 

ją c e g o  u c z n ia .
Zg ło sze n ia  wraz z podaniem ceny przesłać do 

działu inser. „N ap rzo du * Kraków, Pose lska  15.

r a m .  k fc& se fc w M a*  IsziaLcwego i myca stynw i9 ».ar>jw>raovv̂ ,  --cm \
[ f i   ....  ; ■

rag; (ibokiHwsszcńcnaflBLtacdtfJjiBW.
a m im  tu zm s  a M i s t e i

^ ^ ^ p w y f s S k a E h s s d a ^ n i s ń i a . i  

l i i i  D Ś n a t ó p . M z a f e -
szkeweazze sposobemu^yciajedynis w epfece i

p m w a m Ł g g ® 1

Cena p ie rw o tna  Kor. 5 .

zn iżona cen a  „  1 .20  

w o z d o b .o p ra w ie  „  2 ~
z p rzesy łk ą  o 4 5  h a l. w ięcej  

D a s z y ń s k a  K o f t a  B r .  

Z A R Y S

Ekonomii społecznej
s t r o n i c  368 ( n a  ł a d n y m  p a p i e r z e ) .

Z a m a w i a ć  m o ż n a  w Księgarni 
Polskiej w e L w o w i e ,  t a k ż e  w e  

w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h .  2 6 0  8 20

P Ł Y N

przeciw poceniu sio nóg.
P o  j e d n e m  u ż y c iu  u s u w a  w y d z ie l i n ę  
p o t n ą  i z  p o t u  p o w s t a ł e  o d p a r z e n i a .  
W y s y ł a  o p ł a t n i e  z a  n a d e s ł a n i e m  p r z e 

k a z e m  1 k o r .  4 0  h a i .

J A N  M I C H N I K ,
2 30 W  B O C H N I .

Do nabycia przez każdą księgarnię 
DZIEŁO radcy rned. Dra Mullera —  w y s z ło  

w  n o w y m  i r o z s z e r z o n y m  37. n a k ł a d z i e —

0  ROZSTROJU SYSTEM U  

NERW OW EGO i SEX U A LN EG 0
j a k o t e ż  o  l e c z e n i u  t y c h ż e .

Z a m ó w i e n i a  u s k u t e c z n i a  z a  n a d e s ł a n i e m  
1  k o r .  20 h a l .  w  m a r k a c h  

•26 4 5 — 5 2  Curt Rober Brunszwik.

n p • W ;- i n i i
F i l i a  c .  k . u p r z .  g a l i c .  a k c y jn e g o

w KRAKOWIE,

kupuje l sprzedaje pod najkorzgstniej- 
szyrni warunkami

wszelkie p a p i e r y  
wartościowe,

w y d a j e  3 V 2% i  i 4 %
asygnaty kasowe  

przyjmuje wkładki na książeczki
rach. bież. oprocentowując takowe po 4 %

P r z y j m u j e  depozyta wartościowe d o
p r z e c h o w a n i a ,  u d z i e l a  zaliczki n a  p a 
p i e r y  w a r t o ś c i o w e  i u s k u t e c z n i a  z l e c e 
n i a  n a  zakupno l u b  sprzedaż e f e k t ó w  
n a  g i e ł d a c h  k r a j o w y c h  i z a g r a n i c z n v c h .  

1 4  6 1 — 1 0 0

Świeżo opuściło prasę:
W i i i i a m  M o r r i s .  S z tu k a , jej 

tro sk i i n a d z ie je . I. S z tu k i 
n iż s z e . P rzek ła d  Ed. Biedera. 
Cena 1 Kor. 60 hal.

D a w n i e j  w y s z ł y : 1 0 3

E d . B ie d e r .  P o e z y e ,  Ser. I. o- 
zdobione rysunkami art. St. Ma- 
clialskiego, cena 2  kor. 60  hal. 
w ozdob. oprawie 3 „ 60 „

NAKŁADEM KSIĘGARNI

D. E. Frieileina w Krakowie
Rynek gł. 17. — Telefon 452.

Do n a b y c ia  w e w sz y s tk ic h  k s ię g a r n ia c h .

F .  L o r d ,  biuro techniczne 
f r a k ó w , ffloraańska l. 55, telefon 2 3 0 .

M a s z y n y ,  n a r z ę d z i a  i a r t y k u ł y  t e c h n ic z -  
a e  d l a  w s z e lk i c h  g a ł ę z i  p r z e m y s ł u .

I n s t a l a c y a  e l e k t r .  o ś w i e t l e n i a  i  p r z e n i e 
s i e n i a  s i ł y .  —  S k ł a d  w s z e l k i c h  p r z y b o r ó w  
e l e k t r y c z n y c h  f i r m y  „Siemens i H a ! s k e “ .

O l iw a  r o s y j s k a  o r y g i n a l n a  S . i  M . S c h i -  
b a e f ,  j a k  r ó w n i e ż  w s z e l k i e  i n n e  s m a r y ,  p a s y  
i w s z e lk i e  p r z y b o r y  d o  r u c h u  m a s z y n o w e g o .

F . L o r d y  biuro techniczne 
J C r a k ó w ,  J l o r t j a ń s k a  I. 5 5 ,  te le fo n  2 3 0 .  

G łów ny sk ład  ro w e ró w
J e n e r a l n e  z a s t ę p s t w o  a u s t r y a c k i e j  f a b r y k i  

b r o n i  w  S t e y r  „ W a f f e n r a d “ . 
J e n e r a l n e  z a s t ę p ,  r o w e r ó w  a m e r y k a ń s k i c h .  

7 3  „ C l e v e l a n d  .
W s z e lk ie  p r z y b o r y  d o  t y c h ż e  r o w e r ó w .  

C e n n i k i  n a  ż ą d a n i e  g r a t i s  i f r a n c o .

N in iejszem  zaw iad am iam

Szan. P. T. Publiczność,
ż e  z  d n i e m  1 . C z e r w c a

otwarte zostały

Łazienkina Wiśle
na Rybakach Nr. 1.

pod Zanikiem 

p o łą czo n e  z b a se n e m  m ęsk im  
i d am sk im  oraz z o so b n y m i po
je d y n c z y m i n u m eram i i p o leca  
ta k o w e  po cenach  p rzystęp n ych  

M A R T A  K RATZER.

l i g

mili

O ls

feyss

w

lit
i f

S H w i a r t t i a  3 V z c i n i c k a
P O L E C A

Kuchnię Higieniczną i zdrową
p o  c e n a c h  p r z y s t ę p n y c h ;  

n a  o b i a d i j  i  k o l a c j e  p r z y jm u je  s ię  a b o n a m e n t a .  

Piwo Trzcinickie, Bawar, Eksport I Porter zalecane jest przez
powagi lekarskie dla c h o r y c h  i r e k o n w a l e s c e n t ó w .  ^  

Browar za wyroby tak znakomitych piw zdobył sław ę euro
pejską odznaczony złotymi medalami, krzyżami zasługi i dyplo
mami honorowymi na 14  w ystaw ach kraj. i św iatow ych jakoto:
W KRAKOWIE

BERLINIE 
LONDYNIE 
PARYŻU 
B O RD EA U X  
STR A SB U R G U  
N EA PO L U  
HAM BURGU 
RIED 
RZYMIE 
BRU K SELI 
P R A D Z E  
i WIEDNIU

W  przem yśle, prow adzonym  um iejętnie  
i  ze ś w ia t łe m s p o t y k a m y  w yn a la zki.

S A L V E S 0 I
p o ch ła n ia  n i k o t y n ę ,  czy n ią c  ją  z u p e ł n i e  n i e 
s z k o d l i w ą  dla p a lą ceg o  p ap ierosy , czeg o  z w y 

k ł a  w a t a  d o k o n a ć  n i g d y  n i e  m o ż e .

T o  n a j n o w s z y  w y r ó b  i  w y n a la z e k

Fabryki Tutek cygaretowych 1 jfe rLeintaf
w Krakowie, ul. św, Gertrudy 4.

poszukuje od 1 -go  w rześn ia

PRAKTYKANTA
£  l a d n e m  p i s m e m .

P I W A  te 
wysyłane bywają 

do Rośyi, Francyi, 
W łoch, Rumunii a nawet 

174 1—? do Ameryki,

© e r ;  Dobroć niezrównana. 

PIW IARNIA, ul. Szew ska 1 3 , 
Reprezentacya, ul. Jagiellońska 5 .

3 ©

W. BEŁBOWSEIEOO
M a g i s t r a  f a r m a c .  w  K r a k o w i e .

N a d t o  p o l e c a m : 

w sz e lk ie  inne g a tu n k i tu tek  c y g a r e to w y c h  „ b ia łych  

i ż ó łty c h  “ „ M A I § ,k.

Na żądanie wysyłam okazy darmo i opłatnie. 
D o n a b y c ia  w  tra fik a ch  I Iiaudlaclt.

2 2 3  1 2  ?  1 .  B e ł d o w s k i .

1  nrl7nnP7Pnin na Wystawach światowych w Paryżu, |
iiajW j£d£b yJ£!!ah£bti:d Loudynie, Marsylii i Wiedniu, Dyplomy 

|  honorowe i złote Medale, otrzymał |

InSapom enthol"!
[ W I E O B U

I Eugeniusza Matuli, Aptekarza w Radomyślu koło Tarnowa. J
I  Maść ta, znana od lat wielu ze swej skuteczności, |

j a k o  n a j l e p s z e  n a c i e r a n i e ,  b ó l  u ś m i e r z a j ą c e ,  u ż y -  j  
w a n ą  b y w a  p r z e z  L e k a r z y  p r z e c iw k o  c i e r p i e n i o m  1  

r e u m a t y c z n y m  i  p o k r e w n y m -  ”

Cena za mały słoik 1 kor. 4 0  hai., |
„ „ duży słoik 5 koron. |

Dostać można we wszystkich aptękach, gdzie nie |  
ma, zwrócić się wprost do apteki w Radomyślu, |  
skąd 2 razy dziennie przesyłki wysyłane bywają § 
za zaliczką lub poprzedniem nadesłaniem należy- j  
t o ś c i . — Przesyłając pieniądze, dołączyć należy g 

72 hal. na przekaz i opłatę pocztową, j

Ostrzega się  przed  naśladowni- 1 
ctw am i bez w artości!

Ż ą d a ć  n a l e ż y  w y r a ź n i e :  „ S ą p b m e i l t h o l u “  E n g .  g  
_ Matuli i p r z y j m o w a ć  ty l k e  o r y g in a ln y ,  w  o p a k ó -  I
1 Rysunek pudelka w oryginale waniu iak obok r>’sunek w s k a ż e .  |

Nazwa, opakowanie, marka ochronna s  
|  zmniejszony^ ’ prawnie zastrzeżone.

C w A e v A w i  Pi M m i
w i f  w l d l  J & l L P  U f f  W y  S ezon  letni od 1.  m aja.

Z a k ła d  k ą p ie lo w y  w ó d  s ia r c z a n y c h  i S a n a to r y u m
w ś r ó d  p a r k u  s t u l e t n i e g o  i  l a s u  s z p i l k o w e g o ,  5  k i l m .  o d  K r a k o w a ,  s t a c y a  k o l e i ,  
p o c z t a  i  t e l e g r a f  w  m i e j s c u ,  1 8  r a z y  d z i e n n i e  p o ł ą c z o n y  z  K r a k o w e m  k o l e j ą

i  o m n i b u s a m i .
Z n a n e  w  P o l s c e  o d  X V .  w i e k u  S w o s z o w i c k i e  w o d y  s i a r c z a n e ,  p r z e w y ż s z a j ą  s w ą  
siłą i sk u te c z n o śc ią  i n n e  t e g o  r o d z a j u  w o d y  k r a j o w e  i  z a g r a n i c z n e  —  l e c z ą : 
p r z e w l e k ł y  g o ś c ie c  s t a w o w y  i  m i ę ś n i o w y ,  j a k o t e ż  d n ę  ( p o d a g r ę ) ,  c h o r o b y  s e r c a  
n a  p o d s t a w i e  r e u m a t y c z n e j ,  n e rw o b ó le , s z c z e g ó l n i e  i s c h i a s ,  p o rażen ia  t a k  c e n 
t r a l n e  j a k  o b w o d o w e ,  kite w e  w s z y s t k i c h  j e j  p o s t a c i a c h ,  ch o ro b y  sk ó rn e  p o 
ł ą c z o n e  z  p r z e r o s t e m  i  z g r u b i e n i e m  w a r s t w  s k ó r y ,  p r z e w l e k ł e  z a tru c ia  r tęc ią  

i  o ł o w i e m ,  o b r a ż e n i a  k o ś c i ,  r ó ż n e  ch o ro b y  n e rw o w e .
W  n o w o  u r z ą d z o n e m  S anato ryum  z  c e n t r a l n i e  o g r z a n e m i  ł a z i e n k a m i ,  m i e s z k a 
n i a m i ,  k o r y t a r z a m i  i  o g r o d e m  z i m o w y m ,  o g r z a n a  j e s t  w o d a  s i a r c z a n a  w  n a j 
n o w s z y  s p o s ó b  ( u l e p s z o n ą  m e t o d ą  C z e r n i c k i e g o ;  u ż y w a n ą  w  p i e r w s z o r z ę d n y c h  
z a k ł a d a c h  z a g r a n i c z n y c h ,  w s k u t e k  c z e g o  nie u tra c a  n ic  z e  sw ych  sktadników  
i  d l a t e g o  k ą p i e l e  s i a r c z a n e  S w o s z o w i c k i e  s ą  p ie rw sz o rz ę d n e , s z c z e g ó l n i e  w  p o 
ł ą c z e n i u  z  k ą p i e l a m i  i  t u s z a m i  e lek try czn em i. —  Z a k ł a d  k ą p i e l o w y  l e t n i  r ó w n i e ż  
w  c z a s i e  z i m n e j  p o r y  c e n t r a l n i e  o g r z a n y ,  o t w a r t y  o d  1 . m a j a  d o  1 . p a ź d z i e r n i k a .

M i e s z k a n i a  o d n o w i o n e ,  w  k w i e t n i u ,  m a j u ,  w r z e ś n i u  i  p a ź d z i e r n i k u  o  p o 
ł o w ę  t a ń s z e .  —  M u z y k a  z a k ł a d o w a .  —  P e n s y o n a t  i  r e s t a u r a c y a  w  m i e j s c u .  —  
C e n y  u m i a r k o w a n e .  —  B l i ż s z y c h  s z c z e g ó ł f i w  u d z i e l a  1 2 3

ZARZĄD.

6 8

WEDŁUG MIARY 
ZDUMI EWAJĄCO T A N I O !

Z a  2 4  k o r o n  i w y ż e j ,  o t r z y m a ć  m o ż n a  

e l e g a n c k i e

MĘSKIE OBRANIE LETNIE
z c z y s to  w e ł n i a n e j  m a t e r y i .  Z a r z u t k i  o d  
3 0  k e r .  i w y ż e j .  —  Z a  e l e g a n c k i e  i 

s t a r a n n e  w y k o n a n i e  g w a r a n t u j e .  

O d z n a c z o n y  w  P a r y ż u  i L o n d y n i e  z a  

| p g ? “  d o b r e  w y k o n a n i e .

P r ó b k i  i J o u r n a l e  n a  p r o w i n c y ę  
w y s y ł a  f r a n c o .

K R I E G E R  S .
a n g i e l s k i  k r a w i e c

BUDAPESZT, VI. Vaczi — Korut 31, II. Stock.
O s o b n e  w a r s z t a ty  r e p e r a c y j n e .

Odnowienie i chemiczne wyczyszczenie 
ubrania koron 4. 

Prowincyonalne zamówienia uskutecz
nia szybko i starannie. 14 ?

Zajęcia Murowego
p o s z u k u j e  z a r a z  

lu b  o d  1 -g o  w r z e ś n ia .  
O S O B A  I N T E L I G E N T N A

(wdowa), 
władająca językiem polskim i nie 

mieckim w mowie i piśmie. 
Łaskawe zgłoszenia uprasza nadsyłać 
do działu inser. „ Naprzodu “ Kra

ków, Poselska 15, dla wdowy.

z niższych lub wyższych klas 
gimnazyalnych lub realnych przyj
mie na mieszkanie z calem utrzy
maniem inteligentna rodzina, pod 

przystępnymi warunkami. 
Zgłoszenia pod „Rodzina" przyj
muje dział inseratowy „Naprzodu" 
3 3 Kraków, Poselska 15.

^ / a m i e n i c a
ą j  V  H. piętrowa=
z ogródkiem w najładniejszej 
i najzdrow szej dzielnicy m iasta 
w bliskości Stanku położoną 
z powodu stosunków familijnych

za cenę 9 5 .0 0 0  koron
do sprzedania.

Zgłoszenia pisemne pod „Kamienica" 
przyjmuje dział ins. „JCaprzodu“.

Znakomita achromatyczna
J Ł  dla każdego oka stosowna

L O R N E T K A
(Feldstecher) na polowania 

podrożę, teatry, wielkie i dalekie pole wi
dzenia. — Łatwy m echanizm. — Cena ze 

skórzanem etui kor. 8.
Podwójny feldstecher, system „Zeus“ naj
lepsze szkło wojskowe (?—8 szkieł kryszt. 
z paskiem i skórzanem etui, zamiast 24 

kor. tylko 11 koron.

Maszynka do strzyżenia włosów,
z  2 - m a  g r z e b i e n i a m i  o ,  7  i 1 0  m m .  K . 7 5 0  

d l a  brody 6 koron.

tkbO
Elegancki 
niklowy 

łańcuszek
?. ustną 20-t.o tono-wą harmonijką 34 cm. 

długi. — C en a  2  k o ro n  5 0  hal.

nowość! Pistolet odtylcowy nowość!
z 2-wu mm.

kalibrem 
jako wisiorek 

srebrny.
Daje wystrzał silny. — C e n a  wraz z 25 
ślepymi nabojami 3 K. 75 hal., 25 patro
nów 50 hal. — Za pobraniem do na

bycia u 2 4
M. R U N D B A K I N A ,

W IEN, IX, B e rg g a s s e  3 .

PAROWA FABRYKA SZCZOTEK  

J .  B O G U C K I
K r a k ó w -  Z w i e r z y n i e c

P O L E C A  2 4 1  1 1 - 2 4  

P. T. kupcom wszelkiego rodzaju
— Hi S Z C Z O T K I  sa
p o  c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h .

D obre tanie zegary
z 3-letnia gwarancya przesyła

HANNS KONRAD
Dom exportowy Zegarów i złotych 
przedmiotów w Brux Nr. 272 (Czechy).

Dobry niklowy zega 
rek rem. 3'75 ct. Praw
dziwy srebrny zegarek 
rem. 5 zł. 80 ct. Praw
dziwy srebrny łańcu
szek 1 zł. 20 ct. Budzik 
niklowy 1 zł. 95 ct.

Moja firma odznaczo
na została c. k. orłem, 
zyskała złote i srebrne 
medale, Oraz tysiączne 
pisma pochwalne. 

Ilustrowany katalog 
tjraltis i onłatnie.

24 28—50 '

DO EGZAMINU
z rach u n k o w o śc i p a ń stw o w ej i 
ogó ln ej, p rzy g o to w u je  urzędnik  
ra ch u n k o w y  pod p rzystęp n ym i 

w aru n k am i.
Z g ł o s z e n i a  p i s e m n e  d l a  u r z ę d n i k a ,  

p r z y j m u j e  d z i a ł  i n s e r a t .  „ N a p r z o d u "  

K r a k ó w ,  P o s e l s k a  1 5 .


